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Podczas, gdy d ż u m a  trapiła już srogo województwa polskie południo­
wo wschodnie, zwróciła się ona także w kierunku północno wschodnim do 
łtosyi, naprzód południowej a stąd do samej Moskwy.

deszcze przed zdobyciem B e n d e r u ,  dokonanem dnia 16 Września 1770, 
ukazała się choroba w ciągu Sierpnia w Ki j o wi e  przełamawszy łańcuch 
ochronny, wyciągnięty ze straży wojskowej pod W a s s i l k o w e m ,  zawleczona 
podobno z Podola towarami. Zrazu ją  lekceważono i uznać nie chciano, tym 
większy był popłoch po nabyciu niewątpliwej pewności. Kto mógł uciekał 
z miasta i tym sposobem wnet zarody strasznej klęski rozniosły się po 
Małorusi, dosięgłszy w tym jeszcze roku B r y j a ń s k a  i Sewslca w połowie
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drogi z Kijowa do Moskwy. Nie mało się też przyczynił do rozkrzewienia 
w tej okolicy mora, powrót wojsk z Bendera pod wodzem P a n i n e m .  
C z e r n i c h ó w ,  P e r e j a s ł a w  i N i e s z y n  z włościami przyległem! ucierpiały 
najwięcej. W  K i j o w i e  z pozostałej ludności zginęło 4.000 Następna ostra 
zima wpłynęła na jej rychłe uśmierzenie, ustała bowiem już w Styczniu, 
a jakkolwiek pojawiła się znowu na wiosnę, to niebawem ucichła zupełnie. 
Usiłowano zamknąć zarazie drogę na północ; pod B o r o w s k i e m ,  S i e r p u -  
c h o w e m ,  K a ł u g ą ,  A l e x y n e m i K o ł o m n ą  ustawiono łańcuch ochronny 
z wojska, odgradzano okolice podejrzane zasiekami i powydawano surowe 
przepisy i nakazy ścisłego odosobnienia, morowa dziewica urągała tym zarzą­
dzeniom, a pojawiwszy się po raz drugi w lecie 1771 w N i e s z y n i e  na 
Ukrainie, panowała tu od Lipca aż do Listopada i zmiotła 8 do 10.000 
mieszkańców, a niewstrzymana kroczyła wprost ku starożytnej stolicy, straszne 
gotując jej spustoszenie.

P o m ó r  w M o s k w i e  w r. 1770 pozostanie smutną w dziejach nauką 
przekonywającą, do jakiej rozkiełznanej wściekłości doprowadzić może rów­
nie chorobę, jak  dotkniętą nią ludność: niski stopień wykształcenia umysło­
wego i moralnego, połączony z zabobonami, przesądami i fanatyzmem religij­
nym, tudzież nieuctwo i zepsucie służby rządowej, wahającej się między do­
kuczliwą surowością a przekupnem pobłażaniem, ścigającej dla wyciskania 
okupu drobnostki, a pomijającej bąć z umysłu, bąć nieświadomie potrzeby 
najnaglejsze, dopuszczającej się nadużyć zamiast im zapobiegać, zgoła do ja ­
kiego stopnia spotęgować może klęskę przez się zabójczą, ludzka niezręczność 
i nieudolność.

Pierwszy wybuch zarazy w starej rosyjskiej stolicy pokrywa mgła nie­
pewności dotychczas niewyjaśnionej. Opowiadano, że jakiś dostojnik powró­
cił z Bendera w Październiku 1770 z kilku jeńcami tureckimi, których gdy 
zmarli, potajemnie zagrzebano. Na tę wieść dom podejrzany strażami obsta­
wiono i tak długo poddano bacznej czujności, aż wszelka znikła z tego po­
wodu obawa. Obwiniano także kilku podróżnych, tudzież sprowadzoną z Pol­
ski i Ukrainy wełnę o wniesienie nieszczęsnego zarzewia. Zdaje się, że wróg 
wkradł się różnemi drogami przeskoczywszy całą przestrzeń między Sewskiem 
a Moskwą, która w owym czasie od zarazy była zupełnie wolna. Kilka po­
dejrzanych przypadków w Listopadzie niezwróciło uwagi, lecz nową wznieci­
ło obawę pojawienie się dżumy w Grudniu w wielkim szpitalu na górach 
Wedeńskich. W  bliskości tegoż jakiś oficer powróciwszy od wojska zapadł 
i nagle umarł. Lekarz szpitalny J e w s a j e w s k i ,  który go leczył dostał nie­
bawem gorączki przy studzienni cznej i zginął również po upływie dni kilku. 
W net toż samo cierpienie nawiedziło oddzielone od szpitala samego, mie­
szkanie posługaczów, zajmujących w liczbie 30-tu z żonami i dziećmi dwie 
obok siebie izby. Cała ta drażyna, z wyjątkiem trojga, aż do dnia 20 Stycznia 
1771 mocno się rozchorowała, zrazu na gorączkę przystudzienniczną na pozór 
zwykłą, lecz nader morderczą, następnie zaś połączoną z wąglikami i dymie- 
nicami. Z zapadłych ocalało 5-oro. S z a f o n s k i  jeden z lekarzy zakładu do­
niósł o tem zdarzeniu lekarzowi miejskiemu R i n d e r o w i ,  który obejrzawszy 
chorych nie uznał ich za zadżumionych. Po odwołaniu się do gubernatora 
S o ł t y k o w a  i orzeczeniu rady lekarskiej, wydanem dnia 22 Grudnia, a zgod- 
nem ze zdaniem S z a f o ń s k i e g o  zarządzono ścisłe odosobnienie, po którem 
zaraza ucichła, nie rozszerzywszy się nawet śród samych murów szpitalnych. 
Może na ten skutek wpłynęły mrozy, które w onym roku po dżdżystej jesieni 
dopiero w Styczniu przybierać zaczęły. Odosobnienie trwało do 1-go Marca, 
drewniany domek posługaczy spalono razem ze wszystkiemi rzeczami podej­
rzanemu Mieszkańcy miasta ochłonąwszy z trwogi przerzucili się w ostate­
czność dragą, w zuchwałość, wyrzucającą lekarzom, iż ich swawolnie przesadą
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swoją przestraszyli. Podniecali ich jeszcze w tych zażaleniach przeciwnicy 
S z a f o n s k i e g o  mianowicie R i n d e r  i jego towarzysze, utrzymujący uporczy­
wie, iż tamten się rzeczywiście pomylił. Spór ten lekarski najsmutniejsze 
miał następstwa, gdyż szerzył niedowiarstwo jeszcze wtedy, gdy zaduch trupi 
zarażał j uż powietrze, co nie tylko opóźniało środki ochronne, a le je  wprost utrud­
niało i udaremniało, gdy bezskutecznie walczyć musiały z uporem i nieuf­
nością. Wszakże nawet Senat miejski wydał odezwę, że choroba wybuchła 
w Moskwie nie jest dżumą, zakazując straszenia nią nadal ludności.

Tymczasem tlała w ukryciu iskra zniszczenia: nie ulega bowiem wąt­
pliwości, że pojedyncze przypadki dżumy w Styczniu i Lutym zatajono a na­
wet niewyszedł zrazu na jaw  wybuch w cesarskiej fabryce sukna położonej 
w dzielnicy najmniej zdrowej przy kamiennym moście i mieszczącej około 
3000 robotników. Doszedł on do wiadomości dopiero 9 Marca, kiedy w cią­
gu 8 tygodni poprzednich zmarło było 130 osób zadżumionych, które pota­
jemnie pochowano. Ukrywanie to było tem zgubniejsze, ile, że wielu ro­
botników nie mieszkało w samym zakładzie, a stykając się z mieszkańcami 
różnych dzielnic rozkrzewiało zarody choroby, tak, iż trudno już było spo­
dziewać się skutecznej miasta ochrony. W  pierwszem przerażeniu, które za­
jęło miejsce dotychczasowej beztroski, chciano grzechy opieszałości naprawić 
porywczą i dlatego nierozważną surowością, nie tylko nadaremnie, lecz roz­
dmuchano bardziej jezcze  wydobywające się na wierzch płomienie. Z pora­
dy zgromadzenia lekarskiego, którego członkowie zgodzili się "wprawdzie 
na środki, lecz nie wszyscy na uznanie choroby dżumą, przeniesiono chorych 
robotników poza miasto z ich rodzinami; zdrowych poumieszczano w dwóch 
domach na odległych przedmieściach i zarządzono ich ścisłe oddzielenie od 
mieszkańców w mieście; lecz tylko nad 730 zdołano rozciągnąć tę niezbędną, 
czujność, gdyż 1770-tu potrafiło umknąć i usunąć się z pod wszelkiego dozo­
ru. Środek więc mający ją  ograniczyć, przyczynił się raczej do rozpostarcia 
się klęski na wszystkie strony. Zakazano niebawem publicznych łaźni a na­
kazano donosić o każdym podejrzanym przypadku choroby i śmierci; do prze­
prowadzenia czego atoli nie miano lub nie użyto odpowiednich a skutecznych środ­
ków. Bezradność wzrastała razem z trwogą i objawiała się w uciekaniu się 
w chwili, gdy już działać stanowczo należało, do wzywania lekarzy w ogól­
ności, aby się ze swojemi różnemi zdaniami o tem, co czynićby wypadało, 
do Senatu zgłaszali. W miarę jak  wzrastała obawa w kołach urzędniczych 
i światłejszych, lud burzyć się zaczął niedowierzając; nie chciał słyszeć o gro- 
źnem niebezpieczeństwie, odrzucał wszelkie rady zbawienne poczytując każ­
dego, co o dżumie wspominał za wichrzyciela pragnącego zakłócić spokój 
publiczny. Upór ten utrzymywał się mimo że gruntowny znawca O r r a e u s  le­
karz naczelny wojska w przejeździe do Petersburga powagą swoją, na zasa­
dzie naocznego przekonania, stwierdził obecność strasznego pomoru. R a tę 
wiadomość większa część ludności z warstw wyższych wyniosła się z Moskwy, 
a na rozkaz Imperatorowej sprężyściej wzięto się do rzeczy, ale znowu ze 
zbytniej gorliwości przebrano miarę w surowości i zamiast ugasić pożar, roz­
niecono go bardziej jeszcze wywołaną nową burzą.

Utworzono odrębną władzę do spraw dotyczących się pomoru pod prze­
wodnictwem Senatora J e r o p k i n a ,  która rozporządziła: dla każdej z 14-tu 
dzielnic miasta potrzebnych urzędników, tudzież lekarza; rozpowszechnienie 
stosownych przepisów i nauki o środkach zaradczych i lekach; dokładne li­
czenie chorych i umarłych, co do owego czasu nigdy miejsca nie miało. 
Dziwny jest zakaz wydany na wniosek anatoma uniwersyteckiego E r a s m u s a  
zabraniający rozbierania podczas dżumy zwłok osób z jakiejkolwiek choroby 
zmarłych.
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Nieszczęsnego także chwycono się środka celem usunięcia szkodliwego 
wpływu chorych i podejrzanych na ludzi zdrowych. Nakazano b e z w g l ę d n i e  
w s z y s t k i c h  z a d ż u m i o n y c h b e z  w y j ą t k u  p o u m i e s z c z a ć  w sz p i t a l a c h ,  
a i c h  r o d z i n y  w w y c z e k a l n i a c h .  Przymus ten pogorszony zapewne 
nadużyciami prześladowczemi niższych urzędników wykonawczych, uchodził 
w oczach ludu, wątpiącego uporczywie o wybuchu morowego powietrza, za 
okrucieństwo tem sroższe, im mniej usprawiedliwione i skłaniał do jawnego 
i skrytego oporu.

W  Kwietniu wzrosła dzienna śmiertelność z 12 do 37, przez cały ten 
miesiąc zmarło razem 778 przeważnie z dżumy. W  Maju nieco się wpraw­
dzie uciszyło, a jakkolwiek liczba zmarłych wyniosła 878, niedowiarkowie 
przechwalali się swoim uporem zwłaszcza, gdy wypuszczono wielu podejrza­
nych z pod zamknięcia i gdy łaźnie publiczne w Czerwcu znowu pootwiera­
no; tem mniej dbano o jakąkolwiek ostrożność, tem mniej słuchano wyda­
nych rozporządzeń. Choroba tymczasem wzmagała się, dziennie zmierało, mi­
mo znacznie umniejszonej przez wyjazd ludności, od 27 do 75, a w ciągu 
miesiąca 1099. W Lipcu liczba doszła do 1708, na niektórych przedmie­
ściach opustoszało wiele domów. Pozamykano sądy i warsztaty, a gdy ca­
le szeregi niższej służby, żołnierzy, pielęgniarzy i grabarzy wyginęły, ucie- 
ezono się do wypuszczenia złoczyńców z więzień celem użycia ich do obsługi 
chorych i grzebania zmarłych. Obiecano im za te czynności uwolnienie zu­
pełne od zawyrokowanej kary, a w ogóle ludziom nie mającym zarobku zna­
czne nagrody. Obowięzywano nawet krewnych do chowania swoich zmar­
łych na cmentarzu zadżumionych, gdy brakło grabarzy, i posyłano ich po­
tem do kwarantan, co tem bardziej skłaniało do zatajenia przypadków cho­
roby i śmierci. ŃV szpitalach wzrastała liczba cierpiących niesłychanie, 
w klasztorze np. Szymonowskim w południowo wschodniej stronie miasta po 
wyginięciu posługaczy i pomocników lekarskich pozostał jeden pielęgniarz 
na 1000 chorych. Smutna ta dola zniewoliła znowu władzę do dozwalania 
osobom zamożniejszym leczyć się w domu.

Gdy po zakładach brakło już miejsca, potrzeba było stawiać namioty, 
Lud prosty acz naocznie już przekonany o strasznej chorobie, niedowierzał atoli 
zalecanym i zarządzonym środkom przenosząc nad one swoje z fanatyzmem 
bronione zabobony. Owszem z większą niż kiedykolwiek gorliwością wykony­
wał najskrupulatniej wszelkie religijne obrządki, tak przy chorych, jak  przy 
zmarłych i ich grzebaniu, sądząc właśnie, że ich najmniejsze ograniczenie ścią­
gając gniew boży, plagę raczej pogorszy niż złagodzi. Dało to powód do 
ukrywania równie zapadłych jak  zgasłych, do zakopywania tych ostatnich po 
piwnicach, a nawet do ukrywania trupów po strychach. Objawił się jeszcze 
inny gorszy, bo nieludzki zabobon, skłaniający dla własnego ratunku, do 
wyrzucenia na ulicę jakiegoś kosztownego sprzętu lub sukni chorego, na za­
sadzie urojenia, że kto to znajdzie i podniesie zabierze też i przejmie na sie­
bie chorobę. Dostępowanie to, równie bezecne jak  niedorzeczne, tak się roz­
powszechniło, że trzeba było umyślną ustanowić służbę do uprzątania tych 
podejrzanych przedmiotów i do icli spalenia lub uczynienia nieszkodliwemu

Zaraza tak licznemi drogami podniecana, w Sierpniu rozsrożyła się wszelką 
przekraczając miarę, zmarło nie licząc grzebanych potajemnie 7268, z tych część 
ósma przeszło to jest 845 po szpitalach. W  końcu tego miesiąca ginęło już 
dziennie powyżej 400. Bezskuteczne były zakazy sprzedaży przedmiotów po­
dejrzanych, zarządzenie obmywania przy kupnach pieniędzy octem, którego 
dostarczano darmo do zwilżania twarzy i rąk. Nadszedł W r z e s i e ń ,  które­
go mgły, deszcze i pora w ogólności dżdżysta większej jeszcze zgrozy doda­
wały okropnej niedoli. Już liczba dzienna zmarłych przechodziła 600, a do­
sięgała 1000, w ogóle zaś zmarło 21,401, z tych 1640 w zakładach.
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Jednocześnie z rozszalałą bez granic chorobą wzbierały i kipiały dzikie 
namiętności ciemnego ludu, które jednej tylko jeszcze czekały iskry, by 
wybuchnąć niszczącą lawą morderczej zapamiętałości i w druzgocącym za­
pędzie iść w zawody z nieubłaganą plagą. Lada pozór mógł ją  wydobyć, 
jakoż znalazł się niebawem w rozgrzanej wyobraźni uniesionego pobożnym 
zachwytem kupca. Miał on wyzdrowienie z porażenia zawdzięczać cudowne­
mu obrazowi Panny Maryi przy bramie warwarskiej. Opowiadał, że mu się 
we śnie ukazała Matka Boska żaląca się, że nie doznaje czci należytej a obie­
cująca uśmierzyć zarazę. Zaczęła się stąd nieustanna pielgrzymka do wzmian­
kowanej bramy, strojono obraz w kwiaty i kosztowności, składano ofiary, 
odbywały się bez końca uroczyste pochody i modły przez tłoczące się gę­
ste fale ludu a dżuma szalała coraz wścieklej. Zaślepiony fanatyzm ze 
wzrastającą zapalczywością domagał się usunięcia wszelkich przeszkód w do­
pełnianiu religijnych obrządków względem chorych i zmarłych, żądał nawet 
by tych ostatnich chowano śród miasta, gdyż tylko tym sposobom, wzgar­
dziwszy niepotrzebnemi a Boga obrażającemi przepisami władzy, spodziewać 
się można przebłagania niebios.

Metropolita chcąc wstrzymać i zażegnać ten prąd zgubnie rozkołysany 
polecił dnia 15 Września zdjąć obraz i skarbonę ofiarną. Krok ten zamiast za­
mierzonego uśmierzenia rozdrażnił tym bardziej wyuzdane namiętności i stałjsię 
hasłem krwawego rozruchu. Miotano przekleństwa na duchownych i ich na­
czelnika Metropolitę A m b r o ż e g o  K a m e n s k i e g o ,  tudzież na lekarzów, jako 
kacerzy i w oka mgnieniu rozpasano tłumy ruszyły, by pomścić zniewagę wy­
rządzoną w ich mniemaniu Bogu, i krzywdę zadaną ich sumieniu; wytropio­
nego nazajutrz w klasztorze dońskim metropolitę nożami zakłóto, kilku le­
karzy poraniono, zresztą powypuszczano zamkniętych w wyczekalniach, i aby 
godnie rzecz zakończyć, rzucono się na rabunek biskupiego pałacu na Krem­
lu. Pod wieczór dnia 16-go jenerał J e r o p k i n  na czole 150-tu jeźdźców 
z 2-ma armatami wystąpił przeciwko uzbrojonym tłumom, skartaczował je, 
250-tu położył trupem, większą liczbę jeszcze schwycił, a po morderczej utarczce 
trwającej do północy ucichły dopiero alarmowe dzwony i cisza zaległa ulice, po 
nad któremi nieubłagana śmierć zarazą i działami rozpostarła krwawą swą 
władzę. Kilka dni jeszcze upłynęło śród powszechnego osłupienia i zamętu, 
nareszcie jakby po gwałtownem przesileniu i wstrząśnieniu, nastąpiło powol­
ne ukojenie z chwilą przybycia w końcu miesiąca, księcia O r ł o w a  wysłane­
go przez Imperatorową z nieograniczoną władzą, towarzyszył mu wypróbo­
wany na dżumie lekarz O r r a e u s .  Odtąd poczyna się. zwrot pomyślniejszy, 
ułatwiony życzliwą wyrozumiałością z jednej i obudzonem zaufaniem ludu 
z drugiej strony. Działanie roztropne wolne od dokuczliwych nadużyć spo­
tykało się już z chętną potulnością i dobrowolnem posłuszeństwem.

Utworzono świeżą Radę zdrowia i oddzielny komitet wykonawczy. Każ­
demu choremu pozostawiono wolność: albo leczenia się w domu, albo uda­
nia się do szpitala, nie wyrywano więc już nikogo gwałtem z łona rodziny. 
W  pierwszym razie polecono odosobnienie w oddzielnej izbie. Zapewniono 
biednym bezpłatną opiekę i środki lekarskie. Stosującym się do tych pole­
ceń, pozostawiano zresztą wszelką swobodę, przekraczającym je  zuchwale, 
lub nawet ukrywającym z umysłu chorych, zagrożono karą przymusowej ob­
sługi zadżumionych w publicznym zakładzie. Wyznaczono także nagrody 
pieniężne dla tych ubogich, co dobrowolnie zgłoszą się do zakładów. Przy 
braku dostatecznej liczby zdolnych lekarzy, starano się o rozpowszechnienie 
prawideł zachowania się tak przed chorobą, jak  i podczas tejże. Środki 
uznane za najskuteczniejsze: z początku leki wymiotne, a potem napotne 
zalecano i rozdawano, zakazując jak  najsurowiej zgubnego p u s z c z a n i a  krwi .  
Lekarze, cyrulicy i pomocnicy zgłaszali się dobrowolnie do posług czyniąc
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zadość zachęcającej icli odezwie. Odbywano poszukiwania i przeglądy po 
domach dla wykrycia utajonych chorych lub innych nadużyć. Pomyślano też
0 potrzebach zdrowych jeszcze biedaków. Domy, których mieszkańcy wy­
marli spalono do szczętu ze wszystkiem, co zawierały; gdzie tego bez nie­
bezpieczeństwa wykonać nie było można wypróżniano je, a rzeczy zebrane 
razem niszczono ogniem z wyjątkiem obrazów świętych, narzędzi metalowych
1 ważnych papierów, które aż do ogólnego oczyszczenia składano w ko­
ściołach.

Szczególniej skutecznemi okazały się zalecane przez Radę zdrowia 
nakadzania żywiczno korzenne, których wpływ zbawienny sprawdzono do­
świadczeniem następującem. Siedmiu skazańców w Październiku wprowadzo­
no do domu wymarłego a przez 4 dni po 2 razy dziennie wykadzanego, 
kazano im zdjąć swoje a powdziewać suknie zmarłych z dżumy, poprze­
dnio także przez 4 dni okadzane, a 6 dni wietrzone. Po upływie 16 
dni przeznaczonych do ich postrzegania a n i  j e d e n  nie zasłabł. Darowano 
im wolność a ufność w proszek do kadzenia tak się ustaliła, że go 
wnet zabrakło. Może nie tyle żywice i korzenie, ile s i a r k a  i s a l e t r a  
wchodzące w skład środka moc ochronną głównie wywierały *). Okaza­
ło się też następnie, że w żadnym domu w ten sposób wykadzanym 
choroba się więcej nie pojawiała, a wszystkie "wydarzające się jeszcze przy­
padki pokazywmły się jedynie w mieszkaniach, które takiego odwietrzania 
nie doznały. Wyznaczono też niezwłocznie umyślną służbę do przeprowa­
dzenia tej czynności po gmachach publicznych i prywatnych. W  P a ź d z i e r ­
n i k u  liczba zmarłych wyniosła jeszcze 17.561, wr Listopadzie już tylko 5.235. 
W  Grudniu rozpoczęto ogólne oczyszczenie miasta, zmarłych w tym miesiąc- 
liczono 805. W  Styczniu r. 1772 zaraza całkiem ustała, dnia 5-go nie wyda­
rzył się żaden przypadek śmierci nawet z innej choroby. Pojawiały się zno­
wu zwykłe cierpienia, których śmiertelność miesięczna wynosiła 330.

Straty ogólne były następujące:
Z 12.538 domów wymarło całkowicie przeszło 3.000 a zatem blisko1/,, 

a 6.000 czyli połowa było dotkniętych dżumą. Ilu zginęło ludzi ściśle nie 
obliczono, gdyż przed d. 1 Kwietnia 1771 żadnych nie spisywano wykazów. 
Przypuścić można, że z liczby zmarłych w czasie od 1-go Kwietnia do 31 Gru­
dnia 1771 wynoszącej ogółem 56.833, przynajmniej 52.000 uległo zarazie, 
nie licząc tysiąca zatajonych, ani tych co zmarli przedtem.

Pomiędzy zmarłymi nader m ała liczba należała do stanów wyższych. 
Z lekarzów także wyższego stopnia nikt życiem nie przypłacił wykonywania 
swego zawrodu, czterech tylko chirurgów i 16 pomocników", a z księży 150 
padło ofiarą swego powrołania.

Dżuma rozpostarła się poza Moskwę do B o r o w . s k a, K a ł u g i ,  T u l i  
i J a r o s ł a w i a  nad W ołgą na 30 mil w kierunku północno wschodnim

*) P roszk i do kadzen ia  b y ły  tro jak ie :
1. M o c n y  (pulcis fum alis an tipestilen tia lis fortu ) Bp. Fol. Junip, I.ign. Guaiac. ras.

Bacc. Junip. Furfur. Trilic. singul. libr. sex  Nitr. crud. libr. tres Sulf. c itnn. libr. sex  Myrrh. libr.
duas. M. f. pulv.

2. Ł a g o d n i e j s z y  (pulv. fum . antipesl. mitior) Bp. Hb. Abrotani libr. sex Fol. Junip. 
libr. IV  Bacc. Junip. I. Ires Nitr. er. L. IV  Sulfur cilr. I. duas et dirnid. Myrrh.l. unam  et di- 

mid. M. f. p.
3. O c h r o n n y  do  m ie s z k  a ii (pulu. fum , anlipest. odoralus) Bp. Calam. aromat I. tres

Olibani l. jj . Succin. Ij. Styrac. Flor. Bosar siny. I. dimid. Myrrh. I. ]. Nitr. crud. I. unam et m c ,

od o , Sulf. cilr. unc.IV M.f. p.
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od starej stolicy, lecz tylko w ostatniem mieście srogie przybrała rozmiary. 
Po zastosowaniu tych samych środków, o jakich wyżej wspomniano, plagę 
w ciągu zimy 177 poskromiono. Radę zdrowia moskiewską rozwiązano 
dopiero we W rześniu 1775 obawiając się świeżych wybuchów z powodu woj­
ny tureckiej. Jakoż pojawiały się rzeczywiście w wojsku w r. 1772 w Mułta- 
nach, Wołoszczyżnie, Krymie, Bessarabii, w r, 1773 w niektórych okolicach 
Ukrainy, w ziemi zaporoskiej, w twierdzy R o s t o w i e  nad morzem azow- 
skiem, w T a g a n r o g u ,  tudzież blisko granicy w Persyi w K i s l a r z e  i l o s -  
d o k u ,  lecz nigdzie już choroba głębszych nie zapuściła korzeni.

(Dokończenie nast.ąpi).

K R O N IK A  I  ROZM AITOŚCI,

* K r a k ó w ,  d. 31 M arca.— O tizym aliśm y zeszyt Styczniowy czasopism a p. n. „lndex  
Mcdicus“, k tó re  zaczęło wychodzić w Nowym Y orku  od początku roku  bieżącego, a  ma 
w sobie obejm ować skorow idz nowo w ydanych dz ie ł, jakotóż a rty k u łó w  lek arsk ich  roz­
proszonych w pism ach peryjodycznych i zbiorow ych całego św iata. Zeszyt, k tó ry  m am y 
przed  sobą, obejm uje w ykaz dzieł, jakotćż  a rty k u łó w  lek a rsk ich  z ostatniego m iesiąca 
r. z., uporządkow anych podług  k ilk u n astu  działów  głów nych, podzielonych znowu n a  
dzia ły  podrzędne. P o d z iał tak i, j a k  wiadomo, zawsze o tw iera pole pewnej dow olności: 
albow iem  znaleźć się m uszą dzie ła  i a rty k u ły , które zaliczyć m ożna do dw óch, a  czasem 
do k ilk u  działów . N iedogodności tćj zaradza  skorow idz lite ra tu ry  lekarsk ie j, ogłaszany 
k w arta ln ie  w czasopiśm ie SchmidCs Jahrbiiclier szczegółowem i, bardzo dokładnem i odsy ła­
czami, um ieszczanem i w końcu każdego dzia łu . Szkoda, że w ydawcy nowego pism a, 
o k tórem  tu  mówimy, n ie poszli za tym  przyk ładem , i poprzesta li na  ogólnych ty lko  od­
syłaczach, ja k  n p .: przy chorobach narządu  traw ien ia , je s t odsyłacz do d z ia łu  pasorzy- 
tów; przy chorobach skóry, również do pasorzytów ; przy pasorzy tach  do chorób skóry i t. d.

W  każdym  dziale, a względnie poddziale, wyliczone są najprzód d z ie ła  i rozp ra­
wy osobno w ydane, w porządku  alfabetycznym  autorów , potem  zaś a r ty k u ły  z czasopi- 
smów w takim że sam ym  porządku.

Ażeby dać w yobrażenie o obfitości m a te ry ja łu , z jak ieg o  czerpią wydawcy pism a 
„hulex Medicus“ (Dr. Jo h n  S. B i l l i n g s ,  C hirurg  w ojsk St. Zjedn. i Dr. R obert F l e t c h e r ) ;  
nadm ieniam y tu, że na  początku zeszytu, wyliczono jako źród ła  819 pism  pery jo d y ­
cznych lub  zbiorow ych, tyczących się M edycyny w ogóle lu b  pojedyńczych je j gałęzi, 
lub  m ających z n ią  zw iązek; albo wreszcie tak ich , w k tórych , obok innych  nau k , i M edy­
cyna  byw a trak tow aną.

Pod względem języ k a , p ism a wspom niane rozłożone są w ten  sposób, że 285 je s t 
drukow anych w języku  angielsk im  (z tych  193 w ydaw anych w A m eryce, 75 w Europie, 
14 w Azyi i 3 w A ustralii); 202 w jęz. n iem ieckim  (z tych 145 w Z w iązku niem ieckim , 
42 w A ustry i, 13 w Szw ajcaryi i 2 w Rosyi); 160 w jęz. francusk im  (z ty ch  115 we F r a n ­
cy i, 28 w B elgii, 4 w Niemczech, 4 w Szw ajcaryi, 4 w A lgiery i, i po 1-mu we W łoszech, 
w H olandyi, Kosyi i Turcyi); 59 w jęz. w łoskim ; 36 w h iszpańskim  (z tych  29 w E u ro ­
pie, a  7 w Am eryce); 16 w jęz. holenderskim ; 14 w rosy jsk im ; 13 w polskim ; 9 w por­
tugalsk im  (z tych  5 w Europie, a 4 w Am eryce); 8 w szwedzkim ; 7 w duńskim , 7 w w ę­
giersk im ; 1 w tu reck im ; 1 w norwegskim  i 1 w łacińsk im  (w H olandyi).

W  powyższym w ykazie ud erza  nas b rak  języ k a  g r e c k i e g o ,  w k tórym  zapewne
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jak ie ś  pismo lekarsk ie  wychodzi, a  liczba  pism  r o s y j s k i c h  z pewnością jes t większa 
zwłaszcza, jeżeli się policzy ogłaszane protokóły T ow arzystw  lekarsk ich . Co się tyczy 
pism  w ydaw anych w języ k u  p o ls k im ,  -wyliczone są: D w utyg. Medyc. publ., G azeta L ek a r­
ska, M edycyna, P am ię tn ik  Tow. lekarsk iego  W arszaw skiego i P rzeg ląd  lekarsk i (oraz P rz e ­
gląd  postępu n au k  lek arsk ich , k tó ry  ju ż  p rzesta ł -wychodzić); dalej pism a A kadem ii Um ie­
jętności w K rakow ie, w k tó rych  byw ają  p race lekarsk ie , jak o  to: P a m ię tn ik  W ydz. M atem aty­
czno przyrodniczego, R ozpraw y i spraw ozdania tegoż w ydziału , Spraw ozd. Kom. fizjogr. i Zbiór 
■wiadomości do A ntropologii krajow ej; nareszcie pism a a p te k a rsk ie : Czasop. Tow. ap tek ar­
skiego (Lwów) i W iadom . farm aceutyczne (W arszaw a); oraz Spraw ozdania  z czynności Tow. 
farm aceutycznego w W arszaw ie. T y tu ły  w spom nionych pism pcry jodycznych  polskich, 
jak o  też nazw iska autorów  i przytoczone w w łaściw ych dz ia łach  u apisy arty k u łó w  w ję ­
zyku polskim , p rzedrukow ane są dość dokładnie , lubo nie bez n iek tórych  om yłek.

N akoniec, trzym ając  się w zakresie naszego pism a, przytoczym y tu  wyliczone 
w A m erykańskim  Iudeksio p ism a peryjodyczno i zbiorowe z dziedziny M edycyny P ub li- 
cznój, P sych ija try i i H ig ijeny  popularnej, u zu p e łn ia jąc  w ykaz ten  o ile w nim  na pręd- 
ce dopatrzyliśm y się n iek tó rych  opuszczeń.

I. M e d y c y n ie  p u b l i c z n e j  w o g ó l n o ś c i  pośw ięcone je s t jedno  pismo francusk ie  
(Ann. d’hygicne p u b liąu e  et de m edecine legale. P a ris) jedno  niem ieckie (Y rtljschr. f. ge- 
r ich tl. Med. u. otf. Sanitiitsw esen. B erlin) i jedno  polskie (Dw utyg. Med. publ. K raków ).

II . Z zakresu  sam ćj M e d y c y n y  s ą d o w e j  są dwa czasopism a w języ k u  angielskim  
(T ransactions of the  M assachusets M edico-Legal Society (Cambridge) i B ulle tin  of tlie
M edico-Legal Society of New Y ork) i jedno  niem ieckie (F ried re ic lfs  BI. f. gerichtl.
Med., N iirnberg).

I I I .  Z z a k r e s u  P s y c h i j a t r y i :
a) Dziewięć pism w języ k u  a n g ie l s k i m ,  m ianow icie:
aa) Cztery w ydaw ane w Londynie (B rain: A Jo u rn a l o fK euro logy ; The Jo u rn a l of

M ental Science; The Jo u rn a l of Psychological M edicine and M entel Patliology; W est
R id ing  L unatio  A sylum  a t W akefie ld  Med. Report).

bb) P ięć  w ydaw anych w Am eryce: (The A m erican  Jo u rn a l of Insan ity , U tica. New 
Y ork ; The Jo u rn a l of N ervous and M ental D iseases, Chicago; Proceedings of the annual 
m eetings o f the  A m erican  Association for the Cure of Ineb ria tes; The Q uarterly  J o u r ­
n a l of In eb rie ty , B ingham ton i Proceedings of tho A ssociation of M edical Officers of 
A m erican  In stitu tions for Id io tic  and Feeble-M inded Persons, P h ilade lph ia).

b) Cztery w jęz. n i e m i e c k im  (Arch. f. P sych iat. u. N eiw enkranklieiten, Berlin; 
P sy ch ia t. C entra lb l. W ien; Der Irren freu n d , H eilbronn i A llg. Z tschrft t'. Psych iat. etc., 
B erlin ). Opuszczono zaś Corresp. B la tt d. deutsch. Gesellsch. f. P sych iatrie , Neuwied.

c) Cztery w języ k u  w ło s k im  (A rchivio Ita lian o  pe r le m ala ttie  nervose, e piu parti- 
co larm ente pe r le a lienazioni m entali, M ilano; G azzetta del frenocom io di Keggio (Emilia); 
U P isan i, G azzetta  S icula di F re n ia tr ia , Palerm o; B iv is ta  sp e rim en ta le  di fren ia tr ia  e 
di m cdicina legnie, Beggio (Em ilia). Opuszczono zaś: G azetta  dcl m anicom io di M acerata.

d) Dwa po f r a n c u s k u  (A nnales m ćdico-psychologiques, Paris; B ulletin  de la 
Societe de m edecine m entale dc B elgiąue, Gand).

IV . Z zakresu  H i g i j e n y  p u b l i c z n e j  i p r y w a t n e j :
a) w języ k u  a n g i e l s k i m :
aa) Sześć pism w ychodzących w A nglii (T lie A nalyst. London; Proceedings of the 

N orth -W este rn  A ssociation of the  M cdical Officers of H ealth , B irkenhead ; R eports (An­
nu a l) of the Society of M edical Officers of H ealth , London; R eport of the  Committoe of 
th e  M anchester .and Salford  S an ita ry  A ssociation; T he S an ita ry  Jo u rn a l, G lasgow; The 
S an ita ry  Record, London|; T ransactions of th e  Epidem iological Society of London).



—- 101 —

bb) T rzy pism a w ychodzące w A m eryce (A m erican Pub lic  H ealth  A ssociation; 
Reports and papers p res ented a t the  m eetings of New Y ork; The S an ita rian , New Y ork  
i The S an ita ry  J o u rn a l ,  Toronto).

cc) T rzynaście spraw ozdań rocznych, w ydaw anych przez K om isyje san ita rno  ang ie l­
sk ie w Indyrjac h  W schodnich.

b) Dw anaście pism  w jęz. n i e m i e c k im  (B erieht ii. d. Sanitatsw esen von Basel- 
Stadt, Basel; B orichte d. Snts-C ollegium s v. B ase l-S tad t, Basel; D ie Chem ische C ntrlstlle
f. off. G sndhstpflg . in D resden; C orrespondenz-B latt d. n ied errh ein isch en  Y ereins f. off 
Gsndhtspflg. Koln; Gesundlicit, K lberfeld; Jah resb . d. Lanfles-M ed. Collegium ii. d. Medi- 
c inalw esen im  K ngrch. Saclisen. Dresden u. Leipzig; Jah resb . ii. d. Y erw altung  d. Me- 
dicinalw esens d. K ran k en an sta lten  u. d. off. G esundheitsverha ltn isse  d. freien  S tad t F ra n k ­
fu rt betreffcnd. F rn k frt. a. M.; M ntsbl. f. off. Gsndhtspflg. Braunscliw eig.; V erhand l. u. Mittli.
d. Yer. f. off. Gsndhtspflg. in M agdeburg; Y orhandl. u. M itth. d. Ver. f. off. G sndhtspflg’ 
zu H annow er; Y eróffentl. d. k. deutsch. G sndhtsam tes, B erlin  i D eutsche V rtljschr. f. oft’’ 
Gsndhtspflg. Braunscliweig.) Opuszczono zaś: C orrespondenz-B latt zur F o rderung  der F eu er- 
b esta ttu n g  etc. B erlin ; W ider die N ahrungsfalsclier! H annow er; Z eitschrift des allg . deu- 
tschen V ereins gegen Yerfiilscliung der L ebensm ittel, l.e ipz ig ; jak o też  pismo n a  w pół 
po francusku  redagow ane A rehiv f. oft'. Gsndhtspflg. in E lsass-L othringen . N adto dz ia ł 
ten  m ożnaby znacznie pom nożyć, zaciągając  tu  roczne spraw ozdania  ogłaszane druk iem , 
o zarządzie  i służb ie  san ita rnej pojcdyńczych prowinoyj i m iast n iem ieckich.

c) T rzy pism a w jęz. f r a n c u s k i m  (Jo u rn a l d’hygifeńe, P a ris ; R ecueil d. trav . du  Co- 
m ite con su lta tif  d’hygiene publ. de Franco  et des actes officieis dc 1’ adm inistration  sa- 
n ita ire , Paris; T rav au x  du Conseil d’hygiene publ. e t dc  sa lu b ritć  du dópartem ent de la  
G ironde, B ordcaux) . Opuszczono zaś F eu illcs d ’hygiene et dc polico san ita ire , N eucha- 
te l i Rovue d ’hygiene e t de la  poliće san ita ire . N adto i ten d z ia ł dałiiy  się znacznie 
pom nożyć przytoczeniem  spraw ozdań pojcdyńczych kom itetów  hig ijcny publ., k tórych, 
znaczna liczba we F ran cy i wychodzi.

d) Jedno  pismo w języ k u  h o le n d |e r s k i |m  (Jaarboek je  nitgcgcven door dc vereeniging 
^ot beYordoring van vo lksgesundheit to H aarlem ). Opuszczono zaś Y erslagen van de Ve-
recniging tot Y erbetering  der V olksgezondheit, U trecht.

c) Jedno  w jęz. w ł o s k i m  (La Salu te , Genova). Opuszczono zaś B ollettino  della  so- 
e ie ta  pe r la  erem azione doi cadaveri, M ilano.

f) Jedno  w języku  r o s y j s k i m  (Zdorowje, nauczno-popularny j-h ig jen iczesk ij żurnał, 
S. Petersburg).

g) Opuszczono dw a pism a wydawano w języ k u  d u ń s k im :  M eddelelser liygieiniske 
K jobenhavn; A arsberetn ing  det kongelige sundhcdskollegium s, K jobenhavn, tudzież jedno  
w języ k u  p o l s k im :  Zdrowie, D w utygodnik popularno-naukow y, W arszaw a.

V. P ism a p o p u l a r n  o - l i ig i j  e n ic z n e :
a) W  języku  a n g i e l s k i m :
aa) Sześć w ychodzących w A m eryce (H ealth  R eform cr, B attle  C reek, Mich.; H e­

ra ld  oi H ealth , B loom ington; H osp ita l R evicw , N ew ark; Law s of L ife and  Jo u rn a l of 
H ealth , D ansvillo; New M edicines, A tlan ta; T he S an itary  M essenger, B altim ore).

bb) Cztery w E uropie (D ietetic  R eform er and Y egetarian  M essenger, L ondon; H e­
ra ld  of H ealth  London; M edical T em pcrance Jo u rn a l, Iiondon; P ub lic  H e a l th  London).

b) Sicdm w jęz . n i e m i e c k i m  (Blśitter f. G sndhtspflg. Z iirich ; D er A erztliche 
H ausfround, D resden; H ausarzt, B e rlin ; D ie M ucke, B onn; Der N a tu rarz t, D resden; Ve- 
re in sh la tt f. F’reunde  der natiirliclien  Lebensw eise, N ordhausen ; Ztsciir. d. Stam m ver. f. 
volksvevst. Gsndhtspflg. Chenniitz). Opuszczono zaś Jo u rn a l f. iiff. Gesundheitspfloge, AYien 
i pism o w ydaw ane po flam andsku w A ntw erpii p. n. Y olksheil.
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c) D w a w jęz. w ł o s k im  (L ’ Ig-iene in fau tile , Y enezia i L a M edicina com m una- 
le etc. Seregno).

cl) Jedno  w jęz. f r a n c u s k i m  (Le M edecin de la  fam ilie  etc. Liege).
e) Jedno  w jęz. h o l e n d e r s k i m  (De P rak tisse ren d e  G eneesheer, Hertogenboscli).
f) N areszcie opuszczono jedno  w jęz. h i s z p a ń s k i m  (La M atern idad  etc. M adrid).
K ończąc na tem  zbyt d ługie może już spraw ozdanie, do rozszerzenia k tórego spo­

wodow ała nas chęć podania  przy tej sposobności w ykazu pism  peryjodycznych z naszem 
czasopismem spokrew nionych, zalecić możemy czytelnikom  naszym  m iesięcznik „Index  
M edicus,“ jak o  skorowidz lite ra tu ry  lekarsk iej bieżącej całego św iata n iezbędny  d la  
wszystkich, Którym w ypadnie robić m ozolne poszukiw ania w piśm iennictw ie spółczesnóm.

* D ow iadujem y się, że M inisterstw o oświaty podwyższyło t a k s ę  p o b i e r a n ą  od 
c h o r y c h  l e c z o n y c h  w k l i n i k a c h  uniw ersy teck ich  tu tejszych z 50 do 65 cent. dzien­
nie, i że odm ówiło osobnego w ynagrodzenia w w kwocie 300 z łr. d la  funduszu szp ita la  
Św. Ł azarza, za salę w ykładow ą przeznaczoną d la  k lin ik i chorób skórnych  i w ene­
rycznych.

(M) L w ó w .  N a posiedzeniu c. k. k r a j o w e j  R a d y  z d r o w i a  z dn ia  4-go bm.:
1. D r. "W e rn e r  w eterynarz  k rajow y odczytał spraw ozdanie w e tery n ary jn e  za rok  

1878 i w niósł: aby ra d a  zdrowia u zn ała  konieczną potrzebę u stanow ien ia  trzech  posad w e­
tery n arzy  rządow ych w "Wadowicach, Tarnow ie i Rzeszowie, a  to ze względu n a  coraz 
bardziej szerzącą się zarażę płucow ą w zachodnich pow iatach  k ra ju . W niosek ten  rad a  
zdrow ia przyjm ując, uchw aliła  nadto, aby ze względu, iż w sk u tek  zaw leczenia księgosu- 
szu przez przem ycane bydło  z K rólestw a Dolskiego, rząd  zaprow adził k a ta s te r  b y d ła  w po­
w iatach  pogranicznych, do k tórej to czynności potrzebni są koniecznie  rządow i w eteryna­
rze—przedstaw ić wys. Rządow i konieczną potrzebę utw orzenia s ta ły ch  posad w eterynarzy  
w w szystkich pow iatach, m ających od K rólestw a Dolskiego suchą gran icę, a p rzynajm niej 
jak o  niezbędną potrzebę ustanow ien ie  dwóch posad, jednej d la  powiatów: Ja ro sław , Cie- 
zanów, Ł ań cu t z siedzib ą w Jarosław iu , drugiej d la  T arnobrzega i N iska  z -siedzibą 
w Nisku.

2. "W odpowiedzi na  p y tan ie  wys. c. k. M inisterstw a spraw  wewn. w  spraw ie sk łą - 
dów szm at i pap iern i, u ło ż y ła  k ra jo w a  rad a  zdrow ia na  podstaw ie udzielonych je j przeif
c. k. N am iestnictw o re lacy j k ra jow ych  izb handlow o- przem ysłow ych oraz po jedyiiczych  
starostw , swe spraw ozdanie i u chw aliła  szczegółowe wnioski: co do urządzen ia  sk ładów  szm at, 
m ycia oraz dezinfekcyi gałganów  przed w ysółką.

3. "VVzałatwieniu odezwy k ra j. ra d y  szkolnej, u ch w aliła  rada  zdrow ia, że przedłożenie 
św iadectw a skutecznego szczepienia ospy ochronnej w inno być jed n y m  z w arunków  p rz y ­
jęc ia  do jak ie jk o lw iek  szkoły publicznej, i to od najbliższego półrocza szkolnego.

4. P rzedłożony krajow ej radzie  zdrow ia p ro jek t sta tu tu  zak ład u  zdrojowego w Iw o­
niczu uchw alono zwrócić zak ładow i, jak o  w zupełności celowi nie odpow iadający.

5. U chw alono w reszcie przedstaw ić  c. k. N am iestn ictw u, aby inspekcyje  san ita rn e  
na  stacyjach pogranicznych m iały  p raw o wpuszczania tych poddanych  austry jack ic li do 
k ra ju  bez wizy k o nsu larnej, k tó rzy  przed trzem a dniam i z k ra ju  w yjechali.

Dżuma. J a k  w N rze p o p rzedn im  donieśliśm y dżum a zdaje  się, iż n a  teraz  w ygasła  
w gub. astrańsk ie j dlatego dochodzą ztam tąd  do w iadomości publicznej jeszcze skąpsze niż 
daw niej don iesien ia  i n iew iele m am y do zap isan ia  pod tym  względem . Członkow ie m iędzy­
narodow ej kom isyi uznali ża^ stosowne zbadać stan  zdrow ia m ieszkańców  m iejscowości 
do tkn ię tych  zanim  kordon zostanie zniesionym . W  "W etliance, tem piorw otnem  gnieździo 
choroby, po upływ ie  42 dniowego czasu od ostatniego p rzy p ad k u  zbadał też Dr. B i e s i a ­
d e c k i  stan  zdrow ia w szystkich m ieszkańców z w yjątk iem  lek a rzy  i zniesiono kordon koło 
tój w ioski. Podobnie  postąpiono i w innych  m iejscąb, a  członkow ie kom isyi m iędzynaro­

I
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dowej udali się do k  w aran  tan y  Zam ianow śkiej d la  przebycia tam  w obsei-wacyi 10 dni. 
Term in ten  kończył się 26 M arca. W  ciągu tego jed n a k  czasu zaszedł w 'W etlijance no­
wy p rzypadek , o k tórem  doniósł D r .B ie s i a d e c k i  n astępną  depeszą telegraficzną podaną 
przez Gazetę Lwowska.

Zam ian 22 M arca.
~W p ią tek  zdarzy ł się nowy p r z y p a d e k  d ż u m y  w W e t l i j a n c e .  P rz e b ie g n ie  jes 

gw ałtow ny i chory praw dopodobnie wyzdrow ieje. D r K ie  m a n n  w raca dziś do W etlijan - 
ki. G dyby zdarzyło  się więcej przypadków  dżum y udam  się tam  także. W  przeciw nym  
razie po odbyciu 10-cio dniowej k w aran tan y , k tó ra  mi się kończy we środę wyjeżdżam 
do A strachanu . Jestem  zdrów.

Dr. Biesiadęeki.
W ed łu g  późniejszych doniesień chory ten  w yzdrow iał i więcej przypadków  dżumy 

tam  się nie pojaw iło
Z różnych punktów  C esarstw a ro sy jsk ieg o ' donoszą o p rzypadkach  podejrzanych. 

W ed łu g  Golosu zm arł w Odessie sku tk iem  spożycia ryb  wśród objawów gwałtow nej 
gorączki i obrzm ienia gruczołów  lim fatycznych, w ychow aniec sem inaryjum  p raw osła­
wnego W a s i l k o w s k i .  W  szp ita lu  tam tejszym  znajdu je  się w ielu  chorych n a  cho­
roby  podejrzane. W  A rchang ie lsku  i okolicy, w edług tego sam ego dziennika, panu je  
choroba podobna do dżumy w e tla ń sk ie j,, a  rząd  m usia ł tam  z tego powodu pozam ykać 
szkoły i wszystkie zak ład y  publiczne, oraz zarządzić dezinfekcyję domów. T ak a  sam a za­
raza  sroży się w mieście W ere i gub. m oskiew skiej. K orespondent do Pelersb. Zf(/. 
z m iasta pow. S te rlitam ak u  pod U ralem  donosi, iż i w okolicy tegoż m iasta  sroży się 
zaraza  podobna do w etlańskiej, chociaż lekarze  nie nazyw ają  je j jeszcze dżumą, lecz to 
gw ałtow nym  tyfusem , to czarną ospą, to w rescie dław cein i p łon icą  pow rotną. F ak tem  
je s t jed n ak , że choroba w najw yższym  stopniu je s t zaraźliw ą, a  śm iertelność z niej wy­
nosiła  dotychczas 7"2 proc. L ekarz  O globlin, k tó ry  o p a try w ał chorych, sam  niebezpiecznie 
zachorow ał. Znam ionam i głównem i choroby są : gw ałtow ny ból głowy, zim ne dreszcze, 
i czarne obrzm ienie gruczołów  lim fatycznych lub  ciemno czerwone p lam y n a  ciele. P rz e ­
bieg  tćż choroby je s t bardzo p rędk i, nie trw a nad  30 godzin, poczem zw ykle śm ierć n a ­
stępuje. Pom iędzy ludnością dotkn ię tych  zaraźliw ą chorobą okolic panow ać m a tak ie  p rze­
rażenie, że ucieka ona tłum nie  w góry U ralskie.

Co do przypadku  uznanego w P e tersburgu  przez prof. B o t lc in a  za dżumę a do­
tychczas nie w yjaśnionego to w ypada nam  odw ołać doniesienie uczynione w Krze po­
przednim , jak o b y  chory u m arł, gdyż wiadomość ta, k tó rą  zaczerpnęliśm y z „M edycyny“, nie 
p o tw ierdziła  się. P rof. L e w in  po powrocie z P e tersb u rg a  m ia ł o tym  p rzypadku  odczyt na po­
siedzen iu  lek arzy  szp ita la  berlińsk iego  C li a r  i te . Zdani emjego obrzm ienie gruczołów  pachwi­
now ych napotkane u  P rokow iew a nie m a w sobie n ic cechującego, odnosi się do zapalenia  
tychże przed  la ty  przebytego, a u ludzi z k lasy  uboższej często napotykam y podobny przerost 

gdyż ludność ta  z powodu natężen ia  m iąśni n a raża  się n a  ciągłe m echaniczne drażnie­
n ie  naczyń lim fatycznych a d rażn ien ie  to przechodzi i n a  gruczo ły . L ew in uznaje więc 
chorobę P rokow iew a za proste zap a len ie  gruczołów  pachw inow ych w sku tek  dawnego za­
k ażen ia  obrzm iałych  będące następstw em  zaziębienie i natężen ia  czyli za prosty babo rheu- 
maticus. W  czasie swej bytności w P e tersburgu  L ew in b a d a ł trzech jeszcze innych chorych 
podejrzanych  i zn a lza ł u  jednego obrzm ienie gruczołów  kiłow e, u  drugiego prosty p rze­
rost, a  u  trzeciego gościec, —dla tego sądzi, iż n ie zachodzi obawa, aby dżum a z P e te rs­
bu rg a  zawleczoną zo sta ła  do Niemiec.
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* Otrzymaliśmy następujące pismo w sprawie Komitetu dżumowego:
L ist mój um ieszczony w num erze 6-tym  D w utygodnika, w yw ołał w P rzeg l. L ek. 

a rty k u lik  napisany pod gw iazdką red ak to rsk ą  przez jakiegoś au tora , ale  zapewnie nie 
przez re d ak to ra  D ra B l u m e n s t o k a ,  bo w tak im  razie  n ie by łb y  p isa ł w trzeciej osobie 
o tymże Dr. B l u m e n s t o k u  i radcy  m iejskim , k tórem u nieszczędzi pośrednich kadzideł, 
jak o  też i kom isyi san ita rnej. Z a rty k u lik u  tego przeb ija :

1) W ie lk ie  uspokojenie co do epidem ii a strachańsk ie j ju ż  w ygasłej. Co do m nie, 
uspokojenia tego nie śmiem podzielać, albow iem  h isto ry ja  M edycyny uczy, że n ieraz  ju ż  
uspokojenie tak ie  okazało  się złudnem  i pociągało za sobą bardzo sm utne skutki.

2) Z aufanie do kom isyi san ita rn e j, jak o  całości, iż w ystarcza do p rzeprow adzenia  
środków  san ita rn y ch  niezbędnych d la  ochrony m iasta, tak  od dżumy, ja k  i  od innych  
chorób nagm innych. Podziela jąc  to zaufanie, sądzę w szelako, że n ie należa łoby  rzeczy 
odkładać n a  później do czego w łaśn ie  prow adzi rozw iązanie kom ite tu  dżum ow ego, lecz 
dalej rew idow ać dom za domem; wykazyw ać n ieporządek i niechlujstw o, gdzie  się napot­
k a ; uciekać się do pomocy K ah ału , ja k  to było proponowane, chociażby to m iało  w zbu­
dzić niezadow olenie m iędzy obyw atelam i zaszczycającym i radców  m iejskich swoim zau­
faniem .

3) N iezaufanie do cząstki kom isyi san ita rnej tj. do kom itetu dżumowego zg ład zo ­
nego z tego powodu, że jego spraw ozdaw ca dw a razy nie staw ił się na posiedzeniu kom i- 
syi. Co do tego punktu , to na posiedzeniu kom isyi san itarnej d. 25 Lutego r. b. kom ite t 
dżumowy, już  zd ał częściowe spraw ozdanie i na  wniosek tegoż uchw alono 0 punktów  
w yliczonych od a) do i) na  str. 67 w Nrzc 5 D w utygodnika; a  zatem  pośpiech w rozw ią­
zaniu  kom itetu , gdy na następnóm  posiedzeniu spraw ozdaw ca nie staw ił się, b y ł przesa­
dnie gorliw ym .

4) W yraźny  odcień n iezau fan ia  do tych w szystkich, którzy nie są lekarzam i i nie 
m ają zaufan ia  m iasta ja k  Szan. R edak to r Przegl. Lek. Otóż przyznać się muszę, że nie 
jestem  radcą  m iejskim , a  zatem  nie m am  (podług  zasad autora) zau fan ia  m iasta; czy zaś 
jestem  lekarzem , to pod tym względem niezaspokoję ciekaw ości w ielkiego au to ra , k tó ­
ry m nie m aluczkiego raczy ł nazw ać w ielkim  nieznajom ym .

A teraz pozwolę sobie udzielić dw ie rady  Szan. R edakcyi D w utygodnika.
1) Nie dajcie się uśpić narko tyk iem  wiadomości o w ygaśnięciu dżumy, ale  owszem 

naw ołujcie ciągle kom isyję san ita rn ą , M agistrat, R adę m iejską, ażeby każdy w swym za­
kresie dalej tak  d z ia ła ł, ja k  gdyby dżum a s ta ła  anle parias.

2) N ie zaprzestajcie w ystępować stanowczo przeciw  wszelkim  wnioskom i uchw ałom  
czysto negacyjnym , chociażby pochodziły od lekarzy  posiadających zaufanie  m iasta.

K raków  dn ia  24 M arca 1879.
Anonymus.

(P r z y p .  R e d . Jak k o lw iek  korespondent dosyć ostro w ypow iada nam  praw dę, lis t 
jego um iesczam y bez zm iany, albowiem  nie możemy odmówić tsłuszności jego zapatryw a­
niom: n iejaką zaś cierpkość w w yrażeniach  zapew ne w yw ołała  podobna ciorpkość w uw a­
gach zamieszczonych w Przeg l. lek. — Dr. Janikowski).

STA TY STY K A  LEK ARSK A.

Wykaz śmiertelności w mieście Krakowie w tygodniu V, VI, V II i V I I I t j .  od d .26S ty- 
cżnia do d. 22 Lutego 1879, Ludność 56,400. U m arło  osób p łc i m, 74 (77), ż. 52 (67), razem
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126 (144). W  tój liczbie b y ło : do Igo roku życia 24 (21), do 5eiu la t  11 (13), wyżej 5oiu la t 
91 (110); w I. obw. 52 (18), w I I .  obw. 20 (17), w I I I .  obw. 23 (27); w szp ita lach  51 (82).
Z chorób zakaźnych  by ły  przyczyną śm ierc i: variola — (—) razy, morliilli — ( ), scarlalina
3 (1), diphlheritis 6 (2), typhus abilom. 4 (5), lyphus exanlh. — (2), febris puerp. — (2), tussis 

com ulsw a— (—), inne choroby zakaźne 4 (11). Śm iertelność obliczona w stosunku  roku  i na  
1000 ludności 29-0 (33-2) ').

Tenże stosunek śm iertelności w tymże okresie czasu w ynosił: w B azylei 24-4 (29-2)> 
w B erlin ie  24-7 (27-3), w D reźnie 24-5 (25-4), w Londynie 25-0 (27-0), we Lwowie
34-6 (—) w M nichowie 33-3 (30-6), w P ary żu  26-5 (26-5), w W arszaw ie 25-6 (26-9), w AVie- 
dn iu  27-0 (25-2), w W rocław iu  29-0 (32-0).

Sprawozdanie  o przebiegu chorób nagminnych w Galicyi

w czasie od 1 do 28 Lutego 1879 r.

Rodzaj
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Ospa 15 33,257 47 132 97 33 49 5
O dra 61 70,915 307 2540 1774 205 868 38
P łon ica 27 29,776 170 492 368 99 195 15
B łonica 46 , 74,921 54 513 250 244 73 20
D ur brzusz.i 39 44,618 127 394 327 52 142 19
D ur osutk. 24 35,582 ' 121 | 350 293 54 124 18
K rztusiec 50 59,917 : 915 1449 1594 112 858 30
Czerwonka o 2,390 17 12 26 8 — —

Dr. M erunow ia.

M E D Y C Y N A  S Ą D O W A ,

Śmierć płodu niedonoszonego podczas porodu w skutek wybroczyn w ja ­
mie czaszkowej.

P rzypadek  sądow o-lekarsk i opisał Prof. Dr. J a n i k o w s k i .

Tanka T. dziewka wiejska lat 27 licząca, niezamężna po raz 3-ci brze­
mienna, kryła się ze swym stanem, a dnia 30 Kwietnia 18**, porodziła dzie­
cię w piekarni, w której oprócz niej nikt nie mieszkał. W edług jej zeznań 
miała dnia poprzedniego podźwigaó się, podnosząc gruby słup z ziemi, po-

’) Liczby w naw iasie oznaczają śm iertelność poprzednich  czterech tygodni.
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czem doznała żaraz bólów w żywocie i przez całą noc aż do porodu 
nie czuła ruchów płodu. Poród miał się odbyć w postawie jej stojącej, 
opartej o okno. Wziąwszy dziecko na ręce miała się przekonać, że takowe 
nie żyje, a dziecię następnie obwinięte w płachtę włożyła do garnka i w ogro­
dzie zakopała.

W  kilkanaście dni potem przypadkiem znaleźli ludzie ten garnek, a za­
rządzone dochodzenie sądowo - lekarskie, uskutecznione w dniu 18 Maja 
przez Dra R. i chir. U. wykazało zwłoki płodu płci żeńskiej, ważące 2 fun­
ty 26 łutów w. wied., mające 16,/2// długości. W ymiary główki nie dały 
się dokładnie oznaczyć z powodu poprzesuwania kości i szwów (przy wtło­
czeniu zwłok w garnek). Szerokość pleców wynosiła 4", kończyny w sto­
sunku do główki i tułowia b. szczupłe, w stawach zgięte; paznokcie nie się­
gały poza brzuszce palców. Zwłoki te były w 3-cim stopniu zgnilizny, skóra 
prawie na całej powierzchni ciała ogołocona z przyskórka. R a lewej stronie 
czaszki skóra przedstawiała siniec ciemno-czerwony, a za odjęciem skóry 
okazała się wybroczyna pokrywająca całą lewą kość skroniową i ciemienio­
wą aż do szwu węgłowego; po usunięciu tej wybroczyny okazała się i okos- 
tna mocno czerwono zabarwioną. Za odjęciem kości czaszkowych ujrzano 
na oponie twardej w odpowiedniem miejscu z lewej strony wybroczynę cie­
mną (nie powiedziano jak  wielką), której grubość w okolicy szwu węgłowe­
go wynosiła około l 1/2-/" Miąższ mózgu był papkowaty, na powierzchni ró­
żowo zabarwiony. Za otwarciem klatki piersiowej znaleziono płuca takową 
nie wypełniające, serca nie pokrywające, na powierzchni pokryte pęcherzy­
kami powietrznemi wielkości soczewicy; puszczone na wodę pływały na jej 
powierzchni zarówno wraz z sercem, jak  pojedyńcze płuca i pojedyńcze ich 
zrazy; przy nacinaniu ich słychać było trzeszczenie, lecz uciskane palcami 
nie wydawały krwi pienistej i miały spojność dość zbitą. Serce próżne; 
otwór jajowaty i przewód Botala drożne. Żołądek w kierunku pionowym, 
próżny. W  jelitach zwykła smółka.

Z d a n i e  znawców jbyło:
]. Ze dziecię było nie donoszone, t. j. przyszło na świat w 8-mym 

miesiącu ciąży, w którym to okresie urodzone dziecię przy stosownej pieczy 
może żyć zewnątrz ciała matczynego;

2. że z wybroczyn w powłokach czaszki i na oponie twardej znale­
zionych okazuje się, że dziecię to żyło podczas porodu, że zmarło wskutek 
rzeczonych wybroczyn pochodzących z uszkodzenia;

3. co do uszkodzenia to obducenci nie są wstanie stanowczo oś­
wiadczyć, czy takowe zadane było umyślnie, czy też przypadkowo powstało 
w skutek porodu w postawie stojącej i wypadnięcia dziecka na ziemię;

4. wreszcie, że z wyników próby płucnej okazuje się, że dziecię to
po urodzeniu albo wcale nic oddychało, albo tylko niedokładnie, a pływa­
nie płuc na powierzchni wody było tylko skutkiem daleko posuniętej zgnili­
zny.

Ra późniejsze pytania Sądu dodali jeszcze:
5. że wybroczyny wspomniane nie mogły powstać u płodu nieżywe­

go, ani też powstać przed porodem, zwłaszcza że na ciele matki nie zna­
leźli żadnych śladów uszkodzenia;

6. że jest możliwe, ale nie prawdopodobne, iżby te wybroczyny powsta­
ły w skutek upadnięcia na ziemię matki, dziecię w rękach trzymającej.

Sąd upatrując w tem orzeczeniu niektóre sprzeczności, udał się do
Wydziału lekarskiego z zapytaniem:

a) Co było najbliższą przyczyną śmierci dziecka Tańki T., a co odleglej­
szym powodem ?
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b) Czy uzasadniony jest wniosek, że dziecię przyszło nieżywe na świat, 
albo przynajmniej, że matka poczytała je  za nieżywe?

Orzeczenie Wydziału było tej osnowy:
I. Z wypadku oględzin pośmiertnych okazuje się, że dziecię Tanki T. 

po przyjściu na świat prawdopodobnie nie oddychało, a zatem nie żyło.
II. Dziecię to zmarło podczas porodu z wybroczyn w powłokach cza­

szki i w oponie twardej mózgowej, które były następstwem samego porodu, 
a tem łatwiej śmierć za sobą pociągnęły, że był to płód słaby, niedonoszony.

DROBIAZGI SĄDOW O - LEK A R SK IE .

Dr. E b e r t z ,  opisuje następny przypadek  z ab ic ia  dziecka w ciągu porodu przez oka­
leczenie.

D ziew ka H. zap łodnioną została  przez swego cblobodawcę B. Oboje zap iera li istn ie ­
n ia  ciąży a dopom agała im w tem  71 la t licząca m atk a  chlebodaw cy B., k tó ra  przedtem  
b y ła  akuszerką , a le  w ostatn ich  la tach  50stu m ia ła  sposobność w ykonyw ania  p ra k ty k i 
w nielicznych ty lko  przypadkach. S ta ra , ak u szerk a  i dziew ka H. spa ły  na  wspólnćm 
łożu w kom orze p rzy tykającej do izby syp ia lnej m ałżonków  B. II. z leg ła  w nocy a mimo 
to poród został zatajonym . P rzy  sądow ych og lędzinach, podjętych  w 2 dni później przez 
au to ra , stw ierdził on, że H . nie daw no porodziła. W  krótce potem  znaleziono zwłoki 
dziecięcia w w spólnym  łóżku  II. i wdowy B. Lew a rączk a  b y ła  oddzieloną od tu łow ia 
Przy  sekcyi sądowej stw ierdzono, żo dziecko po porodzie nie oddychało , lecz że zm arło 
w krótce przed porodem  lub w ciągu porodu.

Skóra  na  zw łokacli b y ła  b lado  szara , lew a połow a ki. p iersiow ej, lew a ło p a tk a  
i części m iękkie  na  lewym barku , b y ły  b runatno  czerwone, tak  w tkan ce  podskórnej 
tłuszczow ej i łącznej, ja k  i w m ięśniach znaleziono krew  c ienm o-brunatną, po części j e ­
szcze p ły n n ą . D olna połow a lewćj kości ram ieniow ej b y ła  z części m iękk ich  obnażoną, 
górna zaś połow a p o kry ta  częściowo zaschłem i resztkam i m ięśni, brzegi ra n y  skórnej by . 
ły  wszędzie ostre. R ana  skóry dość kolista , w n iek tó rych  ty lko m iejscach ząbkow ata  zn aj­
dow ała  się na  górnym  końcu ram ien ia . Znalezione przedram ię z częściam i m iękkiem i 
należącem i do dolnej części ram ien ia , zupełn ie  p rzystaw ało  do ra n y  opisanej. Lew y oboj­
czyk b y ł ze staw u barkow ego wyw ichnięty. L ekarze  sądowi przy ję li, że śm ierć n a s ta ła  
z u tra ty  k rw i za czem przem aw ia ły  b lado-szara  b a rw a  skóry, b ra k  p lam  pośm iertnych, 
bladość i suchość pojedyńczych narządów  wew nętrznych, w'zględny b ra k  k rw i w zatokach 
mózgowych oraz zupełny b ra k  tejże w jam ach  sercow ych. U tra ta  ta  k rw i, n a s ta ła  sk u t­
kiem  przerw an ia  tętn icy  ram ieniow ej p rzy  okaleczeniu  ram ien ia  ostrem  narzędziem . 
Przeciw  przypadkow em u oddzieleniu, ja k  to m a m iejsce w p łodach  gnijących, przem aw iają  
b ra k  oznak zgnilizny i w łasności brzegów  ra n y , w skazujące iż użyto narzędzia  ostrego. 
Prócz tego w ybroczyny w częściach m iękkich  praw ej połow y kl. piersiow ej w skazują: że 
dziecko w czasie porodu żyć m usiało.

O przebiegu spraw y [porodowej n ie m ożna było nic pewnego dowiedzieć się. A k u ­
szerka B., zm arła  po 5-cio m iesięcznym  areszcie śledczym , podała : że dziecko urodziło 
się w położeniu pośladkowem  bez w szelkiej pomocy nie żywe i z oddzieloną rączką.

5V obeo jednej w spółuw ięzionej m ia ła  wyznać, iż m usi praw dę zataić. D ziew ka II. 
zeznała: że zm arła  B. przy porodzie m anipu low ała , że n a jp ierw  po k aza ła  się rączka  
a dziecko w kw adrans dopiero później urodziło  się, że jed n a k  d la  bólów, n ie zw raca ła  
uw agi na  to, co się działo.
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L ekarze  sądowi uw ażali za rzecz pew ną, że m iato miejsce położenie poprzeczne 
lewe zaniedbane, za czem przem aw iają  liczne w ybroczyny na lewej łopatce  i kl. p ie r­
siowej; zw iclinieńie zaś w staw ie obojczykow o-barkow ym  dowodzi, iż za rączkę ciągnięto. 
N ie w ątp liw ą je s t rzeczą, iż okaleczenie to n ie było uskutecznione na  dziecku nieżywo 
urodzonem , rów nie ja k  to, że rodząca sam a okaleczen ia  tego ostrem  narzędziem  wewnątrz 
pochwy w ykonać n ie m ogła, a  ponieważ cięcie szło przez środek ram ien ia , więc mogło 
być tylko wykonane w ew nątrz pochwy. N ależy więc przypuszczać, że B. w ykonała  te 
m anipu lacy je  n a  dziecku rodzącym  się, a to, poniew aż znajdują się w ielk ie  w ybroczyny 
w częściach m iękkich  w czasie, gdy dziecko ju ż  dłuższy czas znajdow ało  się w położeniu 
poprzecznem .

A utor przypuszcza, że B. w ezw ana przez H. do udzie len ia  je j pomocy, zn a laz ła  
dziecko w położeniu ' poprzecznem , a chcąc poród przyspieszyć, i aby go tem  pew nićj 
skryć, podjęła obrót na nóżki. U chw yciła  je d n a k  zam iast nóżki rączkę, c iąg n ęła  ją  s i l­
nie tak , iż obojczyk został w yw ichniętym . O dcięła następn ie  rączkę n a  zew nątrz w y­
ciągniętą, a  poród ukończył się przez obrót na  nóżkę lub w yklucie się dobrowolne. A utor 
uw ydatn ia  jeszcze, ja k  w ielk ie m a znaczenie, w ykazanie  czy na  now orodku, k tóry  n ie oddy­
ch ał po porodzie, a więc n ie żył, n ie dopuszczano się czynności, k tó re  zniszczyły życie 
wówczas jeszcze istn iejące. W  tym  p rzy p ad k u  w ybroczyny, objaw y następow e parcia 
porodowego na  lew ą”stronę kl. piersiow ej i łopatkę , rzeczyw iście w skazują, że dziecko 
żyło jeszcze, gdy znajdow ało się w położeniu poprzecznem , zupełn ie  tak  ja k  przedgło- 
wie ju ż  się po śm ierci więcej nie tworzy. (Schmidt’* Jalirbb. 1878 Zeszyt 10).

W IADOM OŚCI OSOBOW E. D r. Ż u k o w s k i  A leksander, obecnie elew  lekarsko- 
wojskowy przy szpitalu  we Lw ow ie, m ianow any został lekarzem  starszym  w rezerw ie 
3-go p u łk u  Ułanów arm ii austry jack iej.

W y dział lekarsk i parysk i p rzedstaw ił Dr. B r u a r d e l a  na katedro  m edycyny sądo­
wej opróżnioną po śm ierci T ard ieu ’go; członkiem  kom itetu higijenicznogo w m iejsce tegoż 
profesora obrany został Dr. P r o u s t .

Nekrologija. Dr. M ichał M o s s ó r  zm a rł dn ia  15 M arca w P rzem yślu .

OD REDAKCYI.

Z powodu, iż w wielu exemplarzach poprzedniego Numeru drze­
woryty na str. 84 i 85 niewyraźnie odbite zostały, przedrukowaliśmy 
na nowo str. 83, 84, 85 i 86 i dołączamy je do Nru dzisiejszego. 
Szanowni prenumeratorowie zechcą więc zastąpić w swycłi exempła- 
rzach wzmiankowane stronnice przesyłającemi się obecnie kartkami.
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